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W  imie t  O jca i t  Syna 1 1  Ducha Św iętego. Amen.
Na w iększą cześć i chw ałę  Panu Bogu W szechm o- 

tcem u w  T ró jcy  św iętej jedynem u, a nam  na zba
w ienny dusz naszych pożytek , czy ta  Kościół B oży na

Niedzielę Starozapustną
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* listu św . P a w ła  do K oryntian rozdział 9 i 10.

B racia! Nie wiecie, iż ci, k tó rzy  w  zaw ód biegają, 
acz w szy scy  biegną, ale jeden zak ład  b ierze?  T ak  
bieżcie, abyście o trzym ali. A każdy, k tó ry  się potyka 
na placu, od  w szystk iego  się pow ściąga: oni zaś, aby  
wzięli w ieniec skazite lny : a  m y nieskazitelny. J a  tedy  
tak biegnę, nie jako na niepew ną, tak  szerm uję, nie jako 
w iatr bijąc: ale karzę ciało moje, i w  niew olę podbijam, 
bym snadź inszym  przepow iadając, sam  się nie sta ł od
rzuconym . Albowiem nie chcę, bracia, abyście w ie
dzieć nie mieli, iż ojcow ie nasi w szy scy  pod obłokiem  
byli, i w szy scy  m orze przeszli, i w szy scy  byli ochrz
czeni w  M ojżeszu w' obłoku, i wr m orzu: i w szyscy  jedli 
tenże pokarm  duchow ny i w szy scy  pili toż picie ducho
w ne (a pili z skały  duchow nej, k tó ra  za nimi szła, a ska
ła by ła  C h rystu s:) ale niewielu z nich upodobało się 
Bogu.

E W A N Q E L J A
u św . M ateusza, rozdział XX, w iersz 1— 1C.

W  on czas: M ówił Jezus uczniom sw oim  tę p rzy 
pow ieść: Z kró lestw em  niebieskiem  rzecz ma się po
dobnie, jak z pew nym  gospodarzem , k tó ry  w czesnym  
rankiem  w yszed ł nająć robotników  do w innicy sw ej. 
Zgodziw szy zaś robotników  po denarze na dzień, posłał 
ich do w innicy swojej. A gdy w yszed ł około godziny 
trzeciej, ujrzał innych, k tórzy  stali na rynku bezczynnie. 
!m także pow iedział: Idźcie i w y  do w innicy mojej, a 
co będzie słuszna, dam  wam. A oni poszli, i znów  w y
szedł około szóstej i dziew iątej godziny, i podobnie po-
■ tąpił, A gdy około godziny jedenastej w yszedł, i zna- 
;azł innych sto jących, rzekł do nich: D laczego tu stoicie 
dzień ca ły  bezczynnie? P ow iadają m u: Nikt nas nie na
jął. M ówi do nich: Idźcie i w y do w innicy mojej.

O dy zaś w ieczór zapadł, rzek ł pan w innicy do sw e- 
yo rządcy : Zw ołaj robotników , i oddaj im zapłatę , za
czynając od ostatnich, aż  do pierw szych. P rzystąp ili 
zatem  ci, k tó rzy  przybyli o  godzinie jedenastej i o trzy - 
nali po denarze. A gdy nadeszli i p ierw si, sądzili, że 

w ięcej d o s ta n ą ; ale i oni o trzym ali po denarze. O debraw -
■ zy zaś, szem rali przeciw  gospodarzow i, m ów iąc: Ci 

słatni jedną godzinę pracow ali, a  zrów nałeś ich z nami, 
tó rzyśm y znosili c iężar dnia i spiekotę. Przyjacielu , 
rzy w d y  ci nie w yrządzam ; — czyż  nie zgodziłeś się

' s  mną na d en ara?  Zabierz, co tw oje, a idź; chcę też 
i temu ostatniem u dać, jako tobie. Alboż nie wolno mi 
i czynić tego, co chcę? C zyż  k rzy w o  patrzysz , żem  ja 
d obry?

T ak to ostatn i będą p ierw szym i, a pierw si o sta t
nimi; albow iem  wielu jest w ezw anych, nie mało w y
branych.

N A U K A .
P om iędzy  chw astam i, k tó re  zachw aściły  po wojnie 

duszę polską, jest jedno zielsko, gorzkie jak piołun, tru 
jące jak szalej, trudne do w yplenienia jak perz, a roz
pow szechnione w szędzie: to  zazdrość! Na czem  ona 
polega, w yjaśnia znakom icie dzisiejsza ew angelja św.

R obotnicy, k tó rzy  pracow ali od rana, dostają umó
w ioną zapłatę. G dyby nie wiedzieli, że ci, oo przyszli 
później, o trzym ali także po denarze, byliby zadow oleni 
Lecz to ich boli, że inni biorą tę  sam ą zapłatę . D late
go  ,Jerzyw o patrzą", że inni mają się dobrze! Oto, w 
czem  tkw i korzeń zazdrości! B rzydka to p rzy w ara : — 
gdyż z każdego innego grzechu m am y choć chw ilow ą 
ty lko  korzyść, albo przyjem ność, zaw iść serce napaw a 
go ryczą  i za truw a życie naw et takiemu, k tó ry b y  mógł 
żyć  szczęśliw ie, gdyż Bóg mu użycza w szystkiego, cze
go do szczęścia potrzeba.

O! jak biednym  jest zazdrośnik. Żebrak, jeżeli za 
dow olony jest z losu sw ego, szczęśliw szym  jest od nie
go „ten jest pan zdaniem  mojem, k tó ry  umie poprze
stać  na sw ojem !"

Ile szkody w yrządza  zazdrość ludziom, niew innym i 
Z zazdrości w ynikają obm ow y, oszczerstw a, m order
stw a. C zyż p ierw szy  m orderca i bratobójca. Kain, nie 
staje tu nam przed oczam i?

A w dziejach O jczyzny  naszej, tak  chlubnych poźa 
tem i w spaniałych, czy  brak przyk ładów , iie złego w y 
rządza  całem u narodow i zazdrość?

W iele bitew  zakończyło  się k lęską; innych w y g ra 
nych nie m ożna było  należycie w yzy sk ać ; rozm aitych 
znakom itych, dla dobra kraju koniecznych przedsię
biorstw  1 ustaw  nie m ożna w  Polsce w czyn w prow a
dzić, bo nie pozw oliła na to  i nie pozw ala zazdrość! 
„Jeżeli ja nie mam uzyskać tej s ław y , tych korzyści, 
tych pieniędzy, tych m orgów ", — taki jest dziś praw ie 
ogólny sposób m yślenia, — „nie pozwolę, żeby ie miał 
uzyskać ktoś inny!" C zy  to słusznie? Biskup Krasicki 
pow iada: „W szyscy  sobie zazdrościm , a to  jest naj
w iększym  dow odem , iż nie m am y sobie czego zazdro
ścić".

Jak  g d yby  nas P o laków  miał przed sobą, pisze św . 
P aw eł w Uście do G ala tów : „Albowiem w y  w ezw ani 
jesteście ku wolności, b rac ia ; tylko żebyście wolności 
nie obracali na pobudkę ciału, ale pyzez m iłość ducha 
służcie jeden drugiem u. Bo w szystek  zakon w jednej się 
mowie w ypełn ia : będziesz m iłow ał bliźniego sw ego jak 
siebie sam ego. — Lecz jeśli jeden drugiego kąsacie i je
cie, patrzcie, ab y  jeden drugiego ni zjadł". (V. 13— 15). 
Amen.

Przed Kongresem Eucharystycznym 
w Kartaginie.

Ś w . C yprjan, biskup kartagińskl.

W  połow ie trzeciego wieku wielki biskup kartagiń- 
ski, rozm yślając o  sw ej diecezji, napisał następujące w y
ra z y : „O jakże szczęśliw ym  jest nasz kościół, zaszczy- 
oony tak w yraźn ie  łaską  Bożą, że za naszych czasów
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jaśnieje krw ią męczenników. Kościół nasz jaśniał do
tąd czynami naszych współbraci, ale teraz krew mę
czenników, nadaje mu blasku purpury, to też w ogrodzie 
jego nie brak ani Iflij, ani róż“. Ten pasterz, który dla 
zbudowania swoich owieczek tak pisał, miał sam nie
długo dołożyć do chw ały Kartaginy palmę własnego 
męczeństwa.

Biskupem tym  był św. Cyprjan. Urodził się około 
roku 210 w Kartaginie, lub jej okolicy. Pochodził z po
gańskiej, ale uczciwej mieszczańskiej rodziny. Nauczył 
się wym owy, którą następnie w ykładał, gdyż sztuka 
krasnomówstwa. tak ulubiona przez starych Gallów 
kwitnęła wówczas na obu brzegach morza Śródziem
nego.

Ale jednego dnia, prawdopodobnie 249 r. rozeszła 
się wiadomość, że ten w ym owny adw okat w yrzekł się 
Bogów na Olimpie i Kapitolu i rzucił się w  objęcia tych 
chrześcijańskich przesądów, które edykta boskich ceza
rów już niejednokrotnie potępiły. Ale Cyprjan nie chciał 
być chrześcijaninem połowicznym, rozdał więc całe swe 
mienie ubogim i zachował czystość doskonałą, a zrozu
miał to dobrze, że aby odmienić swe życie ł serce, na
leży najpierw zmienić swój umysł, przepojony kulturą 
pogańską mitologiczną i zmysłową. Od chwili chrztu 
swojego odwrócił umysł od pustych bałw anów i .żaden 
z chrześcijańskich pisarzy nie uchronił tak doskonale, 
jak on, dzieł swoich od naleciałości pogańskich.

Pow ołany niedługo po chrzcie do stanu kapłańskie
go był już jako neofita przeznaczony do godności bi
skupiej, a to nie tyle dla rzadkich zalet umysłu, co prze- 
dewszystkiem  dla wszystkich zdolności rządzenia. Na
tychmiast Cyprjan wszystko obserwow ał, zw oływ ał na
rady i zbierał informacje za pośrednictwem  swoich dja- 
konów a skoro poznał dokładnie tradycję afrykańskich 
kościołów i skoro się upewnił od słuszności swych za
patryw ań. w tedy dopiero zaczął rozstrzygać i gromić, 
bo rozumiał to dobrze, że dlatego go Duch św. na bisku
pa i pasterza naznaczył, ażeby kierował i rządził.

Dusza jego tak bardzo żarliwa, była zarazem  nie
skończenie czułą, co się najlepiej okazało podczas zara
zy, jaka pomiędzy rokiem 252, a 254 w Kartaginie w y
buchła. W tedy to, aby przywrócić spokój oszalałym 
wprost z przerażenia chrześcijanom, napisał dzieło „O 
nieśmiertelności". W edle słów jego śmierć jest straszy
dłem tylko dla dusz słabych, bo w  rzeczywistości to 
przecież tylko pow rót wygnańca do Ojczyzny. A któż 
to przebyw ający na wygnaniu nie spieszyłby powrócić 
do domowego ogniska. Tak to  w duszy tego energicz
nego pasterza miłość bliźniego dochodziła aż do czulo- 

\  ści i w taki sam sposób pośród występków różnych cza
sów i różnych krajów i w e w szystkich dziełach, któ
rych źródłem jest nasza w iara katolicka, w ystępuje za 
wsze jednolicie nieskończona praw da i nauka Kościoła.

Ale sław a z nauki ł pism Cypriana płynąca, zbladła 
wobec aureoli, jaką go otoczyło jego męczeństwo. Był 
ju t od roku biskupem, skoro wybuchło prześladowanie, 
a edykt Decjusza, ogłoszony z początkiem 250 roku był 
dla chrześcijan sygnałem  do rozproszenia. W tedy bi
skup uznał za swój pierw szy obowiązek, aby ratow ać 
własną owczarnię, to też ukryw szy się poza Kartaginą, 
zagrzewał w sw ych listach pasterskich 1 kazaniach od
wagę w yznaw ców I pow strzym yw ał rozsypkę trwożli
wych.

Bóg go jednak zachował dla innej walki: w  kilka 
lat później w roku 257 W alerian rozpętał jeszcze gwał
towniejsze prześladowanie chrześcijan. Tym  razem  C y
prian w prost oskarżony i zaw ezw any przed trybunał 
prokonsula, nie ukryw ał się więcej. Zażądano od nie
go wydania nazwisk podwładnego duchowieństwa, cze-

'  mu jednak odmówił, ale za to  wygnano go do jakiejś 
małej mieściny prawdopodobnie do tej, która się dziś 
Kurba nazywa. Tam jednak niedługo pozostawał, gdyż 
mu Bóg objawił, że C hrystus zażąda od niego heroicz
nego dowodu miłości, a jako biskup kartagiński chciał 
cierpieć i umrzeć w Kartaginie do której też niebawem 
powrócił. Prokonsul w zyw ał go napróżno do Utyki, 
dokąd nie pojechał, gdyż cheiał służyć za przykład w ła
snemu ludowi. Lud ten podążył za nim, gdy go ujęto w 
dniu 13-go września 258 r. nazajutrz postawiono go 
przed sądem, gdzie statiął znowu otoczony trzódką — 
sw ych wiernych.

W  obliczu śmierci pozostał takim, jakim był przez 
całe swe życie, to jest skromnym bez pospolitości, szla
chetnym be^ przesady, stałym  bez gwałtowności, do
brym  i współczującym bez słabości. Ponieważ nie 
chciał zdradzić Chrystusa, składać bożkom ofiary i w y 
dać swoich kapłanów, orzeczono na niego karę śmier
ci, na co odpowiedział okrzykiem: „Deo gratias". Tak 
dzięki Bogu miało się spełnić }ego*zyczenie. Zaprow a
dzony na dolinę porosłą drzewami, nazyw aną doliną 
Se*tusa, której prawdopodobne miejsce jest dzisiaj oz
naczone prostym  krzyżem, rozebrał się bez pomocy ka
ta że swego płaszcza, pozostając tylko w lnianej tuni
ce. Następnie, widząc, wzruszenie Ciktora, k tóry  miał 
mu cios zadać, i pom ny na C hrystusa na Górze Kal
warii, prosił obecnych chrześcijan, aby człowiekowi te 
mu dali w  jego imieniu 25 sztuk złota. W ierni porozkła
dali płótna koło niego, aby drogą jego krew  zebrać a 
on sam sobie zawiązał oczy, k tóre już nie miały patrzeć 
na rzeczy doczesne, poczem prosił jednego kapłana 1 je
dnego djakona, aby mu ręce związali. W reszcie uklęknął 
pochylił głowę, a topór Ciktora spełnił swoje zadanie.

Niedługo przed śmiercią napisał: „Kapłan Boży, 
k tó ry  się trzym a ewangelii 1 zachowuje przykazania 
Chrystusowe, może być zabitym, ale pokonanym być 
nie może“. Odebrano mu życie, które chętnie oddał na 
całopalenie ale nie w yrw ano mn z duszy tej w iary, za 
którą śmierć poniósł. Zabito go, ale nie pokonano. V, 
tym  krótkim, a tak tragicznym  pojedynko, jaki się od
był pomiędzy bezbronnym  człowiekiem, a potężną w ła
dzą rzymskiego imperjum, jedyną staw ką była w iara 
katolicka. Cyprian oddał sw e życie ale w iara jego ży
je dalej nieprzerwanie, tylko jeszcze silniejsza i pełniej
sza chw ały .

Od tego czasu minęło lat przeszło półtora -  tysiąca, 
ziemia już dawno krew  męczennika w  siebie wchłonę
ła, ale pamięć św. Gyprjana wzbudza cześć i podziw 
całego św iata, podhzas gdy dusza jego, zjednoczona z 
Bogiem, wiecznej szczęśliwości zażyw a. Pomiędzy 
wszystkiem i wspomnieniami, k tóre sprowadzą na św. 
kartagińską ziemię tysiączne zastępy uczestników kon
gresu, jednem z najwspanialszych będzie niewątpliwie 
wspomnienie o  wielkim biskupie męczenniku.

X. Józef Boubee T. J.

Jezioro skaoskie.
L e g e n d a .

Kiedyś bardzo dawno temu, przed tysiącem  lat mo
że, na tem samem miejscu, gdzie się teraz pod promie
niami słońca błyszczą w ody jeziora skąpskiego, były 
pola oprawne i łąki zielone. C ały ten olbrzymi obszar 
ziemi należał do jednej w dowy, kobiety bogatej bardzo 
— ale złej i chciwej.

Obok, o miedzę, stała na wzgórzu’zagroda biedne 
ale Bogabojnej i miłosiernej wdowy, która wraz z ka- 

1 wałkiem grunta stanowiła całą jej posiadłość.
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W tedy zaś jeszcze wierzyli ludzie w kraju naszym 
■w wielu bogów i cześć im po lasach i gajach oddawali; 
ale i do nich dochodziły czasem wieści o nowej wierze, 
oo jednego tylko Boga uznaje i świątynie swoje ozdabia 
znakiem krzyża.

Wieści te przecudne roznosili po ziemi caled piel
grzymi, co tylko pełnemi miłości słowy nowej wiary 
■czyli i od starych bogów serca ludzi odwracali.

Razu pewnego, przyszedł w one strony pielgrzym 
tak i Było to na jesieni, pielgrzym człowiek już wieko
wy, zziębnięty i deszczem zmoczony, szukał miejsca, 
tfdzleby sie mógł ogrzać i posilić. Zaszedł też do bo
gatej wdowy.

„Wynoś się!“ krzyknęła gniewnie na niego bogacz- 
ka, „nie przyjmuje do domu włóczęgów1'.

Odszedł starzec, ledwie nogami powłócząc, aby 
opuścić niegościnne strony, gdy zaraz zobaczył ubogą 
chatę biednej wdowy.

„Może tu ludzie ubodzy będą miłosierniejsi", pomy
ślał 1 zakołatał do drzwi chaty.

Uboga wdowa otworzyła czemprędzej drzwi, a wi
dząc starca z z ię b n ię t e g o  i bezsilnego przyjęła go z ser
cem otwarłem.

„Siadajcie, ojcze, przy ogniu, zmoczone szaty obe- 
achną, a ja uwarzyłam właśnie na wieczerzę to, co bo
gowie dali i tem się chętnie z wami podzielę. A i snopek 
świeżej słomy się znajdzie, to sie na ławie wedle pieca 
prześpicie, bo na taką flagę z chaty was nie wypuszczę.

Staruszek podzielił z biedaczką skromną wiecze
rzę, wyspał się w cieple i nazajutrz zanim się w dalszą 
puścił drogę, gorąco miłosiernej kobiecie podziękował.

„Niech ci Pan Bóg Najwyższy", mówił, „miłosier
na kobieto tem wynagrodzi, że jaką robotę dziś rozpocz
niesz, aby się aż do wieczora szczęśliwie i z korzyścią 
wiodła.

Poszedł staruszek w swoją drogę, a biedaczka 
uśmiechnąwszy się tylko, że ubogi żebrak obiecuje jej 
nagrodę, wydobyła ze skrzyni sztukę płótna, aby spo
rządzić koszulinę dla dzieciątka swego. Odmierzyła, ile 
Śrzeba było, patrzy, a tu sztuka płótna w rękach jej ro
śnie i wyciąga się. Poczęła mierzyć dalej, sztukę roz
wijać, ale nijak do końca sztuki dójść nie może. Mierzy, 
mierzy, płótno na kupę rozwija, kupa rośnie, do połu
dnia już płótno całą izbę napełniło, a końca jeszcze nie 
Widać. W yszła ze sztuką do sieni, z sieni na podwórze 
a z podwórza na łączkę a za nią ciągnęło się i układało 
w  wysoki wał bielutkie, miękkie płótno. ,

Dopiero, gdy słonko zaszło i na niego gwiazda wie
czorna wypłynęła, wdowa doszła do końca sztuki, ale 
teraz została bogaczką, tyle płótna naskładała.

Podziękowała gorąco bogom swoim, a nazajutrż 
wszyscy sąsiedzi dowiedzieli się o cudownej przygo
dzie ubogiej wdowy. Cieszyli się wszyscy, że to pocz
ciwą i dobrą kobiecinę szczęście takie spotkało, jeno 
najbliższa sąsiadka, bogaczka wdowa, z zawiścią całą 
noc oka zmrużyć nie mogła.

Tylko świt błysnął, okryła się chustką i poleciała w 
świat szukać pielgrzyma. Łatwo go znalazła, bo staro
wina nie wielki szmat drogi odwalił i gwałtem go do

K U P O N  5 9.
ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz

wiązanie zagadek.
Imię i n a z w i s k o .........................................................   >
M iejsce zam ieszkania
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domu swego w gościnę ściągnęła. Poznał pielgrzym 
myśl chciwej bogaczki, ale się prośbie jej nie sprzeci
wiał.

Nakarmiła bogaczka staruszka wszystkiem, co mk~ 
ła najlepszego, usłała mu na noc łoże z samych pierzyn 
i sama znów oka nie zmrużyła, medytując, do jakiej ro
boty ma się od rana wziąć, jeżeli dziad, jak w głębi du
szy myślała, da jej takie same przyrzeczenie, jak bie
daczce.

Rankiem wstał pielgrzym z puchowego posłania, na
pił się mleka świeżego, które mu bogaczka zaraz poda
ła, ba, i do torby pielgrzymiej kawał tłustego sera i buł
kę włożyła.

Rzekł do niej pielgrzym:
„Jakeście mnie, pani gospodyni, szczerem sercem 

w  chacie swej gościnnie przyjęli, tak niech wam Bóg 
Najwyższy jakeście zasłużyli zapłaci. Co zaczniecie ro
bić od rana, bodaj to wam do nocy samej trwało!..."

Poszedł staruszek w swoją stronę, a bogaczka nie 
łakoma na głupie płótno, dalejże do komory, gdzie mia
ła w schówce garnuszek z pieniędzmi. Aby jej dzieci, 
albo i kto inny po próżnicy nie podglądał, złapała garnu
szek ów pod fartuch, wyniosła go za obejście, siadła nr 
kamieniu w wysokiej trawie nad sadzawką i do liczenia 
pieniędzy się zabrała. Że zaś te pieniądze w kącie, w 
kurzu i wilgoci stojąc, poczerniały, umyśliła je jak się 
patrzy przepłukać i wymyć.

„Wolęć ja," pomyślała, „aby mi się czyste, świecą
ce, nie brudne i czarne pieniążki rozmnożyły".

Zaczerpnęła drugim garnkiem wody z sadzaiwki i 
leje na pieniądze. Ale tu okpiła się srodze. Nie mogła 
już ręki wstrzymać, a ręka ino się miga, wodę z sadzaw
ki czerpie i wylewa na pieniądze na trawę.

Gdy słonko zaszło i na niebo gwiazda wieczorna w y
płynęła, na tem miejscu, gdzie chciwa bogaczka pie
niądze liczyć miała, utworzyła się wiślka woda, która 
zalała całe jej obejście i dom z zabudowaniami, i pola 
uprawne, i łąki zielone.

I wielką tę wodę nazwali ludzie jeziorem skąpskiem 
— niby na pamiątkę że za sprawą pielgrzyma Bóg spra
wiedliwy skąpą bogaczkę ukarał.

Łzy matki.
W pewnem mieście włoskiem żył młodzieniec, 

który był pokorą, dumą i pociechą swych rodziców. 
Lecz dostawszy się do lekkomyślnego towarzystwa, 
stał się innym. Oddawał się odtąd trunkowi; coraz bar
dziej wpadał w grzech. Jego pobożna matka wszystko 
próbowała, prosiła, ostrzegała, groziła, przypominała 
mu jego przyrzeczenia, lecz wszystko było daremne. 
Pewnego razu przyszedł późno w nocy do domu. Spo
cony od używania gorących napojów, rzucił się na łóż
ko. Lecz dobra matka nie miała spokcju. Kiedy my
ślała, że śpi, poszła do jego pokoju, a gdy zobaczyła go 
tak leżącego, przejęła ją znowu boleść, Przed krzyżem 
upadła na kolana i płacząc modliła się długo. Syn jed
nak nie spał, lecz przypatrywał się wszystkiemu. Gdy 
nareszcie wstała i schyliła się nad śpiącym, jak mnie
mała synem, wtedy dwie gorące łzy z oczu matki spa
dły na twarz zbłąkanego, a jednak tak ukochanego 
dziecka. Lecz łzy jego dobrej matki paliły serce zepsu
tego syna. Myśl, że ma tak dobrą matkę, która go tak 
kocha, tak wiele dla niego cierpi i pracuje, a że jej spra
wił tyle kłopotów i wycisnął jej tyle gorzkich łez, ta 
myśl wrzała w jego sercu i napełniła go gorzką bole
ścią. Jego postanowienie było stale. Na drugi dzień ra
no poszedł do matki, prosrł ją pełen skruchy o przeba-



czeule. p rzyrzekając  jej, że będzie odtąd  Innym  człow ie
kiem. I do trzym ał słow a. Od tego dnia unikał złego to
w arzy s tw a  i został tem, czem  by ł p rzed tem : dum ą i 
pociechą sw ojej matki.

T akie w rażenie w yw iera  łza dobrej, pobożnej m at
ki, gdy  wznosi p rzy  m odlitw ie rece do góry  za sw e 
zbłąkane dziecko. Aniołowie zbierają łzy  w  zło te na
czynia I zanoszą przed  tron B oży I p rzynoszą  łaskę dla 
zbłąkanego dziecka.

Rodzice mówcie prawd;!
P ani N udała się ze sw ym  synkiem  na kolej żelaz

ną i kupiła taki bilet, że jej chłopiec mógł jechać za zni
żoną cenę jako „dziecko niżej ła t dw unastu*. Oboje 
w siedli do w agonu. Konduktor oglądając bilety, p y ta  
pani N.: „Pani masz tylko jeden b ile t?" „T ak", odpo
w iadała , „m ój chłopiec nie ma jeszcze lat dw unastu". 
„Ach, m am o!" zaw ołał chłopiec, „nie w iesz to, że w  
m arcu skończyłem  już trzynaście  la t? "  Na szczęście dla 
zaw stydzonej matki zw rócił się konduktor już do in
nych podróżnych, nie sły sza ł w ięc już słów  dziecka. T a  
pani oszczędziła w praw dzie kilka groszy, ale w  każdym  
razie strac iła  wiele na w ierze sw ego dziecka.

W  pobliskiem m iasteczku jest ta rg  roczny, Janek  
chętnieby tam  poszedł, ale ma szkołę. M atka nie m ogąc 
się oprzeć prośbie synka zabra ła  go na targ . N azajutrz 
dała polecenie Jankow i, aby  pow iedział nauczycielow i, 
że był w czoraj chorym , a on „obow iązek" ten spełnił.

Rodzice, czegóż to  uczycie takiem  postępow aniem  
swoje dzieci? Jakże  możecie się skarżyć , jeżeli w as 
także póżniei dzieci w asze ok łam yw ać i oszukiw ać bę
d ą?  B ądźcie praw dziw i w obec sw ych  dzieci, w ięcej 
jeszcze w  uczynkach aniżeli w  słow ach!

Czyś modlił s i ę  już z a  sw o je  d z iec i?
P ew ien  urzędnik p rzyp row adził sw ego niedobrego 

syna do proboszcza, um iejącego obchodzić się z dzieć
m i; p rzedstaw ił on sw oje dziecko bardzo źle, a żaden 
ojciec nie uczyni tego, jeżeli rzeczyw iście tak nie jest.

„Mój panie, co zrobiłeś dla sw ego sy n a ? "
„O dzyw ałem  się do niego w  dobrych  słow ach, a 

nareszcie w złych słow ach".
„W ięcej n ic?"
„Próbow ałem  także kija".
„W ięcej n ic?"
U rzędnik spojrzał zm ięszany na księdza, a ksiądz 

rzek ł: „Mói panie, z jednej s trony  zrobiłeś pan bardzo 
w iele, lecz jednego nie zrobiłeś pan:

C zy  modliłeś się pan już za sw ego sy n a?
Urzędnik patrząc w ziemię odrzekł: „Nie!"
Zatem , w słow ach „czy modliłeś się już za tw oje 

dziec i?" leży w iększa część w ychow ania. O w ychow a
niu pisano już książki; to jedno słow o: „C zyś się także 
m odlił?" zaw iera w sobie ca łą  m ądrość w ychow ania. 
W ychow anie dzieci jest p racą m odlitw y!

; Zf^te rsrna nauki śwfetych.
Rodzice przez sw ój z ły  p rzy k ład  zadają gw ałt 

sw ym  dzieciom, zm uszając je niejako do grzechu.
Sw. Tomasz z AquLnu.

Nie rodzicami, ale m ordercam i jesteście, jeśli dzie
ciom sw ym  nie dajecie należy tego  w ychow ania.

Sw. Bernard.
Lepiej m ieszkać w śród  dzikich zw ierzą t, jak w śród  

ludzi gniew liw yeh. Sw. Ambroży.
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Nr. 140. Krzyżówka sylabowa.
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Znaczenie wyrazów poziomo: 1. Zdrobniale imię żeńskie, 
3. Pieśń o Narodzeniu Dzieciątka Jezus. 5. Uczta pierwotnych 
chrześcijan. 7. Nazwa województwa należącego do dawnel 
Polski, 8 Z rodzaju jagód. 9. Obicie, in.. U . Średniowieczny sta 
tek wojenny. 13 Roślina ogrodowa, 15 Z czego robla czeko
ladę, 17. Kupcy wielkoruscy. 19 Sofa z plecami- 21. Pismo co
dzienne drukowane. 22. Mieszkaniec. 23. Moneta, w ticzblo 
mn. 24. Zwój. inaczei. I. mm- 25. Przyglądający się rozgrywa
nej partji szachów.

Znaczenie wyrazów pionowo: 1. Powózka, 2 Opończa, 
chałat, inaczej. 3 Towarzysz. 4 Pokost- używany na wernik
sy. 5. Nazwa rośliny amerykańskiej. 6. Prośba, żądanie, 10. 
Fałszywe włosy, 12. Stronnictwo posłów- 14. Koło kształtu 
ślimakowatego, 15. Pokój pod pokładem statku dla podróż
nych, 16. Charty. 17. laklej nabawił się choroby, 18 Tępościę- 
te wieże u wejść świątyń egipskich, 19. Ciężkie roboty kopal
nianą, 20. Album do wpisywania

dowiązania zagadek z nr. 5. 
Nr. 135. Kratkówka,

Z góry na dół: t  Kanak- 2. Bronx, 3. Kowno, 4. Prasa, 
5. Wazon. 6. Praca, 7 Zegar, 8 Praga, 9. Rodak, 10. Rekin, 
11. Draga.

Środek poziomy: Nowa zagadka.

Nr. 136, Schody syiabowo-magłezne.
1. Tabaka, 2. Batory- 3. Karykatura, 4. Tupety, 5. Ratyfi

kuje, 6. Kupione, 7 Jenerał.
•

Dobre rozwiązania zagadek ar 13S I 136 nadesłali: Kata
rzyna Kupilasówna. Ryszard Slęczek. Jan Kazlor, Roman Lisa
ka. Ryszard Nlerychło- Zygfryd W ołek.

Nagrodę otrzymali wszyscy.


